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Przegląd polityczny.

K w estya zniesienia granic celnych miedzy A u -  
stryą a państwami do związku celnego należą- 
cenii, bezpośrednio dotyka stosunków materyal- 
nycli miasta naszego i prowincyi. W olność han
dlowa aż do końca 1 8 4 6  r. w mieście naszem 
trwająca, szczególniej się przy łoży ła  do podnie
sienia stanu inateryalnego m iasta, tak, jak znowu 
zamknięcie granic pruskich z końcem tego roku 
nastąpione, w yw ołało  powszechne zamieszanie 
w stosunkach handlowych i upadku wielu domów 
stało się przyczyną. W ypadki te zanadto są 
jeszcze św ieże , zanadto mocno nas wszystkich 
dotknęły, abyśmy widzieli potrzebę dłuższego nad 
tym przedmiotem rozwodzenia się. W szyscy  mie
liśmy udział w tej powszechnej kiesce, w szyscy  
opłacaliśmy i dotąd jeszcze opłacamy koszta lej 
handlowej przemiany, wszystkich więc ob< bodzie 
muszą reformy w stosunkach handlowych przez 
rząd austryacki przedsięwziąśc się mające.

Mimo drobnych, tu i owdzie krzyżujących się 
interesów, mimo korzyści indywidualnych lub kor
poracyjnych , można powiedzieć że połączenie han
dlowe Austryi i Niemiec powszeclinem jest w tych 
krajach życzeniem. Ministeryum wiedeńskie zwró
ciło na ten przedmiot uwagę i uznało konieczność 
reform, jakie w kraju przeprowadzić należy pier
wej zanim O zespoleniu handlowem Niemiec i A u 
stryi pomyśleć bodzie można. Gazeta wiedeńska 
z ii. * 6  b. m. podaje zasady którychby się trzy
mać powinny Austrya i państwa związku celnego, 
ażeby ostateczne zniesienie granic celnych mewy 
w ołało  zmiany w interesach materyalnydi mie
szkańców', zbyt gwałtownej a niekorzystnej i niena- 
bawiło skarbu na straty w pierwszych latach po
wetować się nie dające. Połączenie to jakkolwiek 
jest pożądanem a nawet koniecznem nie da się 
więc jednym skokiem uskutecznić; dla tego aby 
uniknąć tej niemal powszechnej finansowej rewo- 
lucyi, postanowiono, idąc do wskazanego celu o -  
siągnąć go na drodze ekonomicznych i przemy
słow ych przygotowań, postępując z jednego szcze
bla na drugi. W szelako umowa wyraźnie musi 
zastrzedz abv ten plan obustionme i w spółcze
śnie był wykonywany. I e wstępne przygotowania 
posłużą klassie przemysłowej do wcześnego zorjen- 
towania się w ciągu epok przygotowawczych, któ
rych termin w układzie naprzód byłby oznaczony, 
a dla tein lepszego jej uspokojenia, rząd niedo- 
kona żadnego organicznego kroku, bez zasiągnię- 
cia zdania doradczych korporacyj i udziału w ła 
dzy prawodawczej.

W  tym celu oznaczone będą epoki przechodnie 
których czas trwania musi zależeć od miejscowych 
obustronnych okoliczności.

Ep. I bedzie raczej przygotowawczą, gdy tak 
- * - >■ finansowe stosunki

metali. Zarazem usunięte, a przynajmniej 
‘jszone być mają utrudnienia graniczne i w ol-

mnnei 
niczego,

, m ianow icie co do tow arów  kolonialnych, i je -
żeglugi lą -wzgledem

różne rodzaje przemysłu, jak . . .
potrzebują pewnego czasu do wytknięcia nowej 
drogi i zastosowania się na przyszłość. '  obu
stronnych reformach taryfy musi byc zwrocona 
uwaga aby jak najzupełniej utrzymać się I*10zn^ 
było w spólnych zasadach celnych. vv 4  lub b 
miesięcy najpóźniej, Austrya z n o s i  opłaty od pło
dów surowych i usuwa wszelkie zakazy i prohi- 
hicyjne rozporządzenia. Obustronnie zastrzeżona 
będzie wolna od wszelkiej opłaty wymiana p ło
dów surowych, przedmiotów pożywienia i suro

wych
z m n ie jsz ...n r  nyc mają
ny przewóz przez Niemcy do Austryi wzajemnie 
zapewnionym będzie. Przez ten czas obie strony 
chwycą sie potrzebnych środków dla ułożenia i 
zaprowadzenia wspólnego systemu w a g , miar i 

prawa w exlow ego, handlowego i rzemieśl- 
prawa osiedlania s ię , urządzenia żeglugi, 

poczt, kolej żelaznych i telegrafów.
Ep. II. Po dokonaniu tych reform opłata od 

wyrobów przemysłowych w wzajemnych stosun
kach Austryi i Niemiec, zniżoną będzie obustron
nie do 3/4 powszechnego cła pobieranego na in
nych granicach. Krok ten pociągnie za sobą w za
jemne ułatwienie w administracyi granicznej.

Ep. III. D alsze zniżenie c ła  na obustronnej 
nnii granicznej, do połow y opłaty w  innych stro
nach pobieranej. Zbliżenie sic w  systemacie cel 
nym, — ' 'J  7

dnostajne rozporządzenia 
dowej i morskiej.

Ep. IV. Zniżenie wszystkich c e ł w obustron
nych stosunkach do '/, powszechno) opłaty, na 
granicach innych państw pobieranej. Zupełne znie
sienie granic dla tych ga łęz i przem ysłu, które
obu stro n n ie  jed n ak o  są  ro zw in ię te , w sz a k ż e /, pod 
w aru n k iem  p ilnego  s trz e ż e n ia  g ra n ic  i s to so w n e j 
o p ła ty  od teg o  rodzaju wyrobów przemysłu, po 
innych granicach zaprowadzonej. Wydoskonalenie 
wspólnego systemu a jeśli można prawa żeglo-  
wego dla całych Niemiec; przygotowanie do wspól
nej zagranicznej reprezentaeyi i polityki handlowej.

Już wiec z początkiem czwartej ’ epoki rozpo
czną się rzeczywiście wolne stosunki handlowe, w szakżeż ostatni stanowczy krok, to jest przej
ście do zupełnego połączenia celnego z uchwa
leniem wspólnej taryfy, ma być pozostawiony do 
osobnego układu, jak niemniej orzeczeniu w ładzy  
prawodawczej. W szakżeż i wtedy, przez pewien 
przeciąg czasu m ogłaby jeszcze istnieć pośrednia 
linia graniczna, z powodu rozmaitego opodatko
wania niektórych przedmiotów do zużycia s łu żą
cych, regaliów itd., które zatem poprzednio zu
pełnie zrównoważone być musi.

Te są  w ogólności zasady przyszłej umowy 
celnej między Austryą a państwami związku cel
nego zawrzeć się mającej. Zwróciliśmy poprze
dnio uw agę, jak ważną dla naszego miasta w szcze
gólności są rzeczą wszelkie zmiany które Austrya 
w' stosunkach handlowych przeprowadzi, a miano
wicie te które dążyć będą do otwarcia drogi han
dlowej do Prus i wzajemnie. Pragnąc szczerze  
całkowitego zniesienia wszelkich opłat celnych, 
które wzięte abstrakcyjnie, za nie dające się uspra
wiedliwić poczytujemy, musimy tu zrobić uwagę, 
*ż rząd oczekując na zrównoważenie wszystkich
ga łęz i przem ysłowych, nie dopnie zamierzonego

wego, w którym sie obecnie dane narody znajdują. 
Opieka której dzisiaj udziela rząd tym gałęziom  
przemysłu co zagranicznej konkurencyi wytrzymać 
niemogą, znosi się przez zbyt wysokie opłaty któ
rych rząd w zamian za udzieloną pomoc wymagać 
jest zmuszony. Stąd wynika, że tylko zaprowa
dzenie radykalnych reform w opodatkowaniu i zni
żenie opłat na fabrykach ciążących może podźwi- 
gnąć przem ysł krajowy daleko skuteczniej, niż straż 
graniczna i wysokie opłaty celne. Nie można tu 
spuszczać z uw agi, że kontrabanda na przekór 
wszelkim prawom prohibicyjnym , niweczy dokła
dność' statystycznych rachunków i być bardzo może 
że dzisiaj zastępuje jeżeli nie przewyższa tę* nie
równość, jaka w kompensacie niejednako rozwinię
tych ga łęz i przem ysłu, w  razie zupełnego znie
sienia granicy, okazać się może.

A U S T R Y A .
L w ó w  2 3  pażdz. O dstaw a rek ru tów  m ianow icie 

ch rześc ian , spodziew ać się  w kró tce się ukończy, po
niew aż do 2 3 g o  b. Ml. ju ż  7 0 7 8  z nich odstaw iono

‘e |u, nie dojdzie nigdy do chwilą w którejby m ógł 
zamknąć komorę i rozpuścić tyle skarb obciąża
jącą straż graniczną. NTa zrównoważenie to rząd 
naszem zdaniem, tern mniej oczekiwać potrzebuje 
że choć w jednej gałęzi przem ysłu przewaga 
może na obcej pozostanie stronie, to natomiast 
w drugiej ku Austryi się Przechyli. Jeżeli zaś 
kompensata w istocie nie nastąpi, to pochodzić 
będzie nie z fałszyw ości położonej przez nas 
zasady, ale z rzeczywistego stosunku przemysło

w zesz łym  półm iesiącu podn iósł się  w e d łu g  nade
s ł a n y c h  rap o rtó w  jak 2  ii do 1.

lin ia  2 1  paźd. Vowe w ła d z e  akaderniczne są  już 
w naszym  uniw ersy tecie  zup e łn ie  ukonstytuow ane. Do
tychczasow y  konsystorz un iw ersy tecki zamienia sie 
w  senat akademiczny, któremu w niejaki sposób pod
legają kolegia profesorów trzecłi fakultetów i medy- 
czno-chirurgiczuego korpusu. Prezesem tego akade- 
micznego senatu jest obrany na rok szkolny 1 8 5 0  
Rector Magnificus l)r. Sebastyan Michał Tyczyński
c. k. profesor dogm atyki. A sesoram i są  w e d łu g  sw y ch  
stopni następu jący  cz ło n k o w ie : B y ły  w  upłynionym  
szkolnym  roku rek to r lir . K arlm ann T a n g l, jako pro
rek to r; dziekan teologicznego fakultetu Dr. i honoro
w y kanonik Onufry' K rynick i; dziekan ju ry d v czn o -p o - 
litycznego fakultetu Dr. J a n  M au ry cy  Chlupp dzie
kan m edyczno-chirurg icznych  stud iów  Dr. P a w e ł  H o - 
raczek ; dziekan filozoficznego fakultetu  Dr. i honoro
w y kanonik F ranc iszek  A m tm ann; p rodziekan  teolo
gicznego fakultetu Dr. Ju lian  Z a g ó rsk i; p rodziekan  
ju rydyczuo-po lityczuego  fakultetu Dr. F ranciszek  E d -  
w ard  T una; prodziekan m edyczno-chirurgicznych stu 
diów  Dr. Feliks P fa u , a uakoniec prodziekan filozo
ficznego fakultetu Dr. A leksander Z aw ad zk i. K ażde 
kolegium profesorów  sk ła d a  się z dziekana jako p re
zesa  i z profesorów  dotyczącego  fakultetu , jako  a se 
sorów , referen tów  i w olan tów . Tylko do kolegium 
profesorów  nauk m edyczno-ch iru rg icznych  będa także 
w ezw ani jeden profesor n ad zw y czajn y  i dw aj docenci 
z daw niejszego  czasu . P rz y  trzech  fakultetach niema 
je szcze  żadnych  docentów , b o  o d  c z a s u  istnienia wol
nej nauki nie m ogły  być daw ane prelekcye publiczne.

—  2 4  paźdz. W ojennym  w yrokiem  potwierdzonym
d. 1 b. ni. p rzez J .  E . kom enderującego je n e ra ła , zo 
s ta ł  d. 2 8  w rześn ia  1 8 4 9  r. E razm  L ipski rodem 
» y,fncxow skieeo obw odu w  G alicy i, m a-

przekroczem a „
łą c z e n ia  się do zbrojnego pow stania w  W ęgrzech  i z a  
przekroczenie przep isów  paszportow ych , sk azan y  na  
czteroletni forteczny a re sz t w  k a jd a n a c h ; G u staw  
K recznier rodem z Sam bora w  Galicyi, m ający  la t 2 8 ,  
katolik, bezżeuny, mechanik, na trzyletni a re s z t w  fo r
tecy  bez k a jd an ; K ajetan  M .dow icz rodem  z P og w i-  
zdow a, Bocheńskiego obw odu w  G alicyi, m ajacv  2 9  
la t ,  katolik, bezżenny, ju ry s ta ,  na lO c io -m ieśięczn y  
aresz t w  sztokhauzie ^kajdanach; H oniuald P r z y -  
gocki, rodem z S o k a la , Ż ó łk iew sk ieg o  ob. w  G alicyi, 
m ający 21  la t ,  ka to lik , syn  w ła s . d ó b r; J a n M a t ł a -  
chow sk i, rodem  z S am bora w  G alicyi, m ający  21 lat, 
kato lik , bezzenny, kandydat do u rzęd u  nauczyciel-
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skiego i Tomasz Starzew ski, rodem z Brodo'w w  Ga
licy!, m ający 26  la t, katolik, bezżenny nauczyciel 
p ryw atny  na 8mio-miesięcy,ny; Apolinary Z aw adzki, 
rodem z Sielska Żółkiew skiego obwodu w  G alicyi, 
ka to lik , bezżenny, nauczyciel pryw atny; Uyonizy N ie- 
żniecki, rodem ’z Bochni w  Galicyi, mający 2 5  lat, 
katolik, bezżenny, słuchacz p raw a ; Jan  N ow acki, 
rodem z P iskorow iec, Przem yskiego obwodu, w  Ga
licyi, m ajacy 3 9  la t,  kato lik , nauczyciel prywatny; 
Jan H aszke, rodem z D ubiecka, Sanockiego obwodu 
w Galicyi, majacy 21  lat, bezżenny, bez zatrudnie
nia; M ikołaj K osow ski, rodem z Zydaczow a, K oło- 
myjskiego ob. w  Galicyi, mający 2 6  lat, katolik, bez- 
żeńny, student; M ichał M rozow icki, rodem z Soko- 
łów ki Brzeżańskiego ob. w  Galicyi, katolik, bezżen- 
ny, mający 2 2  la t, słuchacz p raw a ; Jan  S łu p cza -
kow ski, rodem z G łogow a Brzeżańskiego ob. w Ga
licy i, mający 31 la t, kato lik , bezżenny, nauczyciel
 i r n H p n i  V. H n n h n i.  TllJi—

cyi, mający 2 8  lat, żonaty, ojciec jednego dziecięcia 
były  expropriis szeregow iec w  c. k. pułku huzarów  
króla W irtem berskiego; Stefan Jaw orsk i, rodem z Z o - 
ły n y  Brzeżańskiego ob. w  G alicyi, mający 22 la t, 
katolik , bezżenny, nauczyciel pryw atny; Jó ze f H ay- 
w ass, rodem ze S tan isław ow a w Galicyi, mający 18 
lat, katolik, bezżenny, student; Jan  M atkow ski, ro
dem z Turzy, Samborskiego ob. w G alicyi, mający 
25 lat, katolik, bezżenny, czeladnik kraw iecki; S e
w eryn Tytz, rodem z M anasterza , Samborskiego ob. 
w  G alicyi, mający 2 7  lat, katolik, bezżenny, absol- 
w ow any technik; A leksander S okołow ski, rodem ze 
L w ow a w  Galicyi, mający 17  lat, katolik, bezżenny 
czeladnik cukierniczy; Ludwik Z ardecki, rodem z T ar
nowa w  Galicyi, mając 2 2  lat, katolik, bezżenny, syn 
w łaściciela dóbr; Ignacy Szybalski, rodem z S ielec, 
S tanisław ow skiego ob. w  Galicyi, mający 2 2  lat, ka
to lik , urzędnik prywatny; Jó ze f Sozański, rodem ze 
L w ow a w  G alicyi, mający 1 8  lat, katolik, student; 
Ignacy Ł azow ski, rodem z Bolechowa Stryjskiego ob. 
w  G alicyi, mający 3D la t, katolik, z profesyi szew c; 
Ignacy Itybarski, rodem z Suchy w  W adowickim ob. 
w  Galicyi’, mający 21 Wit, katolik, bezżenny, student; 
F raciszek  Kietz, rodem z Łańcuta Rzeszowskiego ob. 
w  Galicyi, mający 21  l a t , ckatolik, bezżenny, czela
dnik stolarski; liyonizy Sielski, rodem z Lyszkow a 
w  Galicyi, m a j ą c y  17 l a t ,  k a t o l i k ,  bezżenny, u r z ę 
dnik pryw atny; Jó ze f H o r e c k i , r o d e m  z  R o h a t y n a  
Brzeżańskiego ob. w Galicyi mający 32 lat, katolik, 
bezżenny, urzędnik pryw atny i Julian S inger de W y - 
sogórski, rodem z Jlełzca w  Galicyi, mający 2 2  lat, 
katolik, bezżenny, syn w łaś . dóbr, każdy z nich na 
Oio-ntiesięczny; E dw ard M uller, rodem z M ajdan 
Przem yskiego ob. w  G alicyi,.m ający 18 lat, katolik, 
bezżenny, student; i W alery  Ż uraw ski, rodem z W ie
liczki w G alicyi, mający 2 0  la t,  katolik, bezżenny, 
student, na pięcio-mieśięczny; Jęd rze j M akarew icz, 
rodem ze Lw pw a w  Galicyi, mający 18 lat, katolik, 
student, i Ignacy U niszewski, rodem z Buczacza S ta
nisław ow skiego ob. mający 35 la t,  katolik, bezzen- 
n y , zarzadzca dó b r, na cztero-m iesięczuy areszt 
w  sz tokhauzie ; M arcin Kunicki, rodem ze Lw ow a 
w  Galicyi, mający 18 lat, katolik, student, obwinio
ny o podmówicnie M akarew icza do przejścia w  kraj 
w ęgierski, na dwumiesięczny, przeciw nie zaś Fedory 
Prokopczyn, rodem z Tesow y Stryjskiego ob. w  Ga
licyi, mający 4 7  lat, gr. kat. re lig ii, w dow iec, ojciec 
trojga dzieci, parobek, za daną powyższym zbiegom 
pomoc wskazaniem drogi, skazani są  na pięć-m iesię- 
czny areszt w  sztokhauzie, w szyscy w  kajdanach; 
p rzeciw  Bazylemu Sieleckiemu z a ś , obwinionemu o 
daw anie pomocy powyższym  zbiegom za g ran icę, 
z  braku dowodów zaniechano dalszej inkwizycyi.

W szelako przysądzoną M akarew iczow i karę cztero
miesięcznego aresztu w  sztokhauzie, zm niejszył J .  E. 
komenderujący je n e ra ł  na jedno-miesięczny a resz t, 
a  to ze  w z g lę d u  na skruszone jego wyznanie i prze
dłożony p rzez  in k w iz y e y jn ą  komissyę wniosek, w zglę
dem ułaskaw ienia. W ykonanie p o w y ż s z y c h  kar za 
częło  się 2  paźdz.

Od c. k. wojskowej komisyi śledczej sekcyi pier
w szej.

W ied eń  2 9  P aźdz. (S p ra w y  w ęg ierskie). Nadcho
dzące z W ęgier korespondeneye zapow iadają wielkie 
i bezzw łoczne przekształcenie stronnictw  tego kraju , 
z powodu ogłoszonej świeżo tymczasowej organizacyi, 
w  miejsce oczekiwanego z upragnieniem Statutu kon
stytucyjnego. W szystkie bowiem stronnictwa, w szyst
kie narodowości, w idzą w tym akcie nie stan p rze- 
chodowy, k ró tko -trw ały , ale raczej w yrachow aną na

„ i .  ____‘ i i ----------------------  I k c i l n i

T a r n ó w  26 paid*. Dla czytelników obeznanych z postępowa
niem w sadach cywilnych au stry jack ich , in teresującą będzie rezo - 
Juoya z jednego sądu na w si, tak  zwanego Ju s ty cy a ry a tu , przed 
kilku dniami w ypadła. Podanie i rezolucyą udzielamy dosłownie. 

P o d a n i e :
Jan  Kwaśny z C h  przeciwko ł.ucyi Kwaśnej i jej dzieciom

o resty tucyą spraw y tu  in te g ru m , względem zażądanego gruntu. 
R e z o l u c y a :
Ma się pierwej udać do W go Dziedzica dóbr C h  , aby re -

■ouneracya sądownictwa już za pięć kw artałów  w kwocie 25 z łr.
,n- k. należąea, podpisanemu Justycyaryuszyw i z ap łac ił, a dopiero
^a'sze spraw y państw a C h  przyjm ować i prowadzić będzie.

***“ w P  dnia 18 października 1849. W . P o ..................
Od Justyoyaryatu

Janowi Kwaśnemu włościaninowi w C h o ..........
To Jest wprawdzie pojedyńczy w ypadek; lecz tylko co do formy. 

Zaprzeczenie spi awied\iw„4cj z tego samego powodu Jest prawie
Ogólne. Po

espolenia słowiausKjcgo *y 
i nic niebyłoby w  tem dziwnego, gdyby w  dzienni
kach słow iańskich w ystąp iły  wkrótce dążności tych 
poszlaki. Stronnictwo zaś um iarkow ane, które do
tychczas w yłącznie pracow ało nad zachowaniem mu
nicypalnych instytucyj k ra ju , zdaje się teraz nabie
rać przekonania o konieczności zrzeczenia się ic h , i 
skierowania w szystkich usiłow ań swoich ku urzeczy
wistnieniu konstytucyi z d. 4  marca i połączeniu się 
z austryacką partyą konstytucyjną. Konstytucya więc 
która poprzednio taką obudzała w  całych  W ęgrzech 
obaw ę, niemiectwo tak dotychczas znienawidzone, z y - 
skują w ten sposób wsparcie ze strony na którą w cale 
dotąd liczyć niem ogło; wsparcie tein w ażniejsze, iż 
stronnictwo je s t  potężne i parlam entarnie w y k sz ta ł
cone, tożsamość zaś interesów szczere w sp ó łd z ia ła 
nie czyni możliwem.

— Lloytl donosi z Pesztu 27go b.m. Dzisiaj p rzy
wieziono tu znowu pewną liczbę więźniów, między 
tymi kilku tutejszych obyw ateli, którzy od pewnego 
czasu byli zniknęli. Ż ałoba ja k a  od czasu ostatnich 
egzekucyj panuje w  w ięzieniach, jest niedoopisania. 
K ażdy obaw ia się okropnego losu i niespokojnie w y
gląda inkwizycyi. Nieszczęściem długo trw a dla nie 
jednego w ięźnia okropna o losie swoim w ątpliwość, 
niejeden bowiem od sześciu ju ż  tygodni w ięziony nie 
b y ł dotychczas badany. A  przecież od chwili jak 
d z ia ła  zam ilkły, ca łe  już u p ły n ę ły  miesiące; czyliz 
g łos ludzkości nieznajdzie słuchania!

— W dzisiejszej Prettse znajdujemy nową w ersyą 
podanej przez nas wczoraj wiadomości o zaw iesze
niu w yroków  śmierci w  W ęg rzech : feldm. H aynau 
m iał w ysłać  kuryera do Pesztu  z rozkazem , aby 
egzekucye w strzym ane zostały  na czas jego  nieobe
cności.

•—■ Do P reszburga przybyło w czoraj parostatkiem  
z P e s z tu  trzy n a s tu  w ię ź n ió w , n a le ż ą c y c h  po w ię k s z e j  
c z ę ś c i  <lo w y ż s z y c h  s ta n ó w , i w s z y s c y  o d e s ła n i b ę
d ą  do Ołomuńca.

A

( Wiadomości bielące.) Dziennik „W iener Tele
g ra p h ,"  mający wielką wziętość w niższych w ar
stw ach ludności w iedeńskiej, zakazany zo sta ł na 
czas stanu oblężenia. Z akaz ten sp raw ił pewne 
w rażen ie , dziennik bowiem m iał około 7 0 0 0  abo
nentów , a nierów nie więcej cztelników.

W iedeń  28 paźdz. (X ) ^ radością donosiłem wam 
ostatnią razą o udzielonej przez J. C. Mość Węgierskim 
powstańcom amnestyi, o której w przeszłym tygodniu po
wszechnie tutaj mówiono. Tein boleśniej przychodzi mi 
dzisiaj wiadomość tę o dw ołać . Nie podobna taić, źe 
krwawe wyroki obudzaja żywe współczucie w całej mo
narchii, a faktem jest przez historyą stwierdzonym, że 
każde prześladowanie jest najdzielniejszą pomocą upadłej 
sprawy.

Rozeszła sie wiadomość jakoby mimsteryąm postanowi
ło za banknoty czerwone Węgierskie, żadnego me prze
znaczyć wynagrodzenia. Mogę wam zaręcz} c z najwięk
szą pewnością, iż w tym w zg lęd u  ostatecznej decyzy,
dotąd niewydano.

Poseł turecki Mussurus miał wczoraj pow orną audyen- 
cyę u N. Pana, której celem było przywrócenie stosun
ków przyjaznych miedzy obydwoma dwoi aim na stopę, 
na której się znajdowały przed zajściem, z powodu kwe- 
styi wychodźców węgierskich wypadłem- pima publiczna 
głośno objawia sie przeciwko całej tej spiawie, i zdaje 
się nieulegać wątpliwości, iż spór mię zy u s iy ą a  lu r-  
cyą już został załatwiony. Silne wystąpienie Angin o- 
śmicliło W. Porte tak, iż mimo groźnych mamfestacyi 
Rossyi i zamachów na Mołdawią i Wołoszczyznę, w po
stanowieniu swojem nie cofnie się. Ostatnie wiadomości 
z Konstantynopolu podaja, że Basza Bem mianowany zo
stał szefem arlyleryi tureckiej i reorganizacją tejże, jak 
niemniej postawieniem jej na stopie europejskiej czynnie ma 
się zająć. Zwrócił on uwagą Porly m} okrucieństwa, 
których się dopuszczają w Widdymu nad wychodźcami 
madziarskiemi, i przedstawienie to miało być uwieńczone 
najpomyślniejszym skutkiem. .

W zeszłym tygodniu przewieziono tędy kilkunastu wię
źniów madziarskich okutych w kajdany do Josephstadtu i 
Ołomuńca. Między nimi znajdowało się kilku księży.

Nie wiem czy doszło już waszej wiadomości, źe tutej
sze konserwatoryum muzyki, znacznie na funduszach upa
dłe, i tym sposobem w exystencyi swojej zagrożone, po
dało prośbę do ministeryuin oświecenia, aby instytutowi 
temu nie odmówił wsparcia. Ministeryum odpowiedziało, 
że dla wycieńczonych zasobów skarbu, nie znajduje się 
obecnie w możności wspierania tego rodzaju instytutów. 
Jak łatwo przewidzieć odpowiedź tego rodzaju w świacie

muzykalnym, najniekorzystniejsze sprawiła wrażenie, mó
wiono powszechnie, źe konserwatoryum zostanie zamknięte. 
Zwołano posiedzenie na którem większość członków zga
dzała się już na zamknięcie instytutu, gdy prezes Preier 
oświadczył, źe chociaż los konserwatoryum nie zwraca 
na siebie uwagi rządu, to przecież dla obywateli wiedeń
skich obojętnym być nie może, a honor miasta wymaga 
aby zakład ten utrzymał się, wniósł więc, aby sami człon
kowie o ile to będzie w ich możności, własnemi fundu
szami wspierali konserwatoryum, i zobowiązał się do bez
płatnego udzielania nauki uboższym. Po długich rozpra
wach przyjęto nakoniec powyższy wniosek i w ten spo
sób społeczeństwu artystycznemu nie jedną bezwątpienia 
zdolność muzykalną zapewniono.

N IE M C Y .
B e rlin  2 9  paźdz. Posiedzenia Izby i rozpraw y na 

nich toczone, są  mało ważne. Po długich sporach 
kw estva parostw a zo sta ła  odrzuconą, a Izba I. s k ła 
dać się będzie z 1 8 0  członków , w ybranych z w ła 
ścicieli* gruntow ych i obyyyateli bogatszych. Na na
stępnych posiedzeniach obie Izby zatrudniały  się dal
szym ’ rozbiorem konstytucyi, który dla nas nic cie
kawego i nauczającego nie podaje.

Pan Radowitz wspólnie z p. Bótticher członkiem 
Izby I. m ają być już mianowani członkami komisyi 
Rzeszy. Nadprezydent Betiermann przeznaczony jest 
na rezydenta w  Dreźnie, o następcy jego nic dotych
czas niewiadomo. P. Usedoin w ysłany  je s t ja k o ’p e ł
nomocnik pruski do negocyacyj z Danią.

R ozszerzyła się pog łoska, jakoby gabinet baw ar
ski m iał zamiar stanowczo się oprzeć umowie A u- 
slryi i P rus z d. 3 0  w rześnia. W  tym celu pan v. d. 
Pfordten m iał się zw rócić do Francyi, dla pozyskania 
jej na sw oją stronę. W szakże chodź * wieści o ustą
pieniu p. v. d. Pfordten. Dzienniki pruskie donoszą 
z wielkiem zadziwieniem , że ministeryum państw a
nie straciło  dotąd zupełnego kredytu , gdy pan R ot- 
śehild ośw iadczył się gotowym zaliczenia 2 4 ,0 0 0  fi. 
s z t . , dla zapłacenia okrętów Inęa i Kacike stojących 
w Bristolu, a zamówionych jeszcze wtedy,, kiedy 
Prusy p rzy k ład a ły  się do kassy paristvya. W szakzeż 
pan Rotschild ma w ziąść w  zastaw  oba okręty. -— 
A rcvksiąże Jan  pojechał do Liege dla zw iedzenia

obecnie znajduje się już
\rcy k siążę  Jan  pojechs 
tam tejszych fabryk broni 
w Moguncyi.

G a ze ta  A u gsburska  donosi, że arcyksiąże Albrecht 
p rzybył już do M oguncyi, w zamiarze objęcia naj
w yższej komendy. Podobnież Ulm ma być w całości 
przez wojsko austryackie obsadzony. Taż gazeta po
daje że d. 2 4  ministeryum baw arskie do umowy i d. 
3 0  września uroczyście przystąpiło. W  takim’ razie 
w szystkie pogłoski o zabiegach p. v. d. Pfordten o u - 
zyskanie pomocy F rancy i, Romera o utworzenie od
dzielnego zw iązku z Bawaryi, W irtembergii i Hano
weru okazałyby się bezzasadne.

W ybory na sejm saski w ypadają dla rządu w cale 
niepomyślnie, O ile dotąd są  znane, pokazuje się, że 
do pierw szej Izby wybrano 6ciu konserwatystów 
i 6  demokratów. Do Izby drugiej wybrano 12tu konser
w atystów  a 2 4  demokratów, między tymi 6ciu byłych 
urzędników, którzy z politycznych powodów przez rząd 
w  czynnościach swoich zawieszonymi zostali.

P o z n a li  27 paźdz. (K ) Godną zastanowienia je s t rzeczą kon- 
w ersy a , jak ą  od niejakiego czasu w umyśle niemieckich mie
szkańców naszej prowincyi spostrzegamy. Żałow ać przychodzi, że 
narodowe nasze i prawdziwe przysłowie „mądry Polak po szkodzi«“ 
dziś w zupełności do tych Niemców zastosować sie daje. Oświad
czaj!} się i to coraz silniej pizcciw dem arkacyi; w ystępują przeciw 
niej prawie powszechnie, i wbrew temu jak  dawniej działali, teraz 
posy ła ją  petycye i dcputacjc do Berlina, aby zatrzym ać urzeczy
wistnienie tego, czego pierwej żądali. W szystko to zdaje się za- 
późno, zapóźno przyszli do słusznego zroznmicnia w łasnego swego 
interesu, lub też prosząc o demarkacyi}, jnna ,-zccz może mieli na 
celu. Na dowód tej sprzeczności, posyłam wam w treści a rty k u ł 
z Gazety Niemieckiej Poznańskiej, owego organu klubów niemiecko- 
żydow sko-poznańskich, który zmieniwszy redakeyą w ystąp ił w du
chu pojednawczym względem mieszkańców polskich. A rtyku ł ten 
reprodukowany b y ł wr „Gazecie Polskiej“ w Nrze z 24go b. m., za
patruje się , ja k  zaraz zobaczycie, ze stanowiska m ateryalnego na 
kw estyą dem arkacyjną. niemniej wszelako je s t ważnym.

Od kilku tygodni (mówi Gazeta Niemiecka), zajmuje się znowu 
dziennikarstwo troskliw ie przyszłem  politycznćm stanowiskiem Po
znańskiego, mianowicie dem arkacyą projektowani} zeszłej wiosny 
przez p. Schaffcra, a  przyobiecana nam w bliskićj przyszłości: 
w skutek której trzecia część W . Księstwa ma się od prowincyi 
oddzielić i w raz z rcorganizaeyą polski} narodowi} otrzymać zupeł
nie odrębną ailininistracyą. Ale wykonanie SchafTerowskiej demar
kacyi, przy zmianie politycznych stosunków, straciło  zupełnie swoje 
dawniejsze głębokie polityczne znaczenie, i zdaje się dla dobra ca
łości Prus być całkiem  bez korzyści, a szkody z tćj demarkacyi 
nietylko dla całej prowincyi, tracącej przez to ozęśó swego te rry - 
toryum , której bez uszczerbku widocznego niemożna od całego or
ganizmu oderwać, ale nadto i mianowicie dla odgraniczonego k a 
w a łk a  polskiego tak są  oczywiste, iż nicpotrzebują żadnych dowo
dów. Dla każdego, który  stosunki miejscowe zna b liżej, je s t  jo -  
sndm, że część polska odgraniczona, ehociaż Jest w iększa Jak Ks, 
B runśw ickie, sam a przez się egzystow ać niem oże, że w krótkim 
czasie upaśćby m usiała; żeby będąc pod berłem  pruskićm, niepo-
siadała  dostatecznych kapitałów, a  pożyczkę zagraniczną nicuzy- 
skałaby. o to z togo względu, żeby z tnndj strony niospotkała »i?



* losem zostania wcieloną do caratu rosyjskiego, Jakto wielokrotnie 
mówią. N iezwaiajac na trudności w ułożeniu stosunków w ierzy
telności i gospodarskich, wartośó ziemi spadłaby w pierwszym ro
ku niewątpliwie na 50“/, , boby nikt z kapitalistów zagranicznych 
niechciał umieszczać pieniędzy w kraiku, na taką wystawionym nie
pewność. A źe ziemia już i tak jes t tam hypotecznemi długami aż 
do 50°/, prawie obciążona; wypada ztąd, żeby tylko można hypo- 
teczne długi spłacić, a posiadacze w łaściw i wyszliby z kijem i tor
bami ze wsi. Rząd niemoże mieć takiego zam iaru , aby ludzi do 
tego przyprow adzić, zw łaszcza , i e  korzyści ztąd wynikające nie- 
w yrów nają nigdy szkodom ztąd w ynikłem : bo ca łą  korzyścią ma 
być przyłączenie tóm ściślejsze pozostałych części do reszty  mo
narchii. to zaś okazałoby się czystem urojeniem; bo Polak z tćj 
strony linii demarkacyjnej m ieszkający, przez rozdzielenie prowin- 
cyonalne od swoich rodaków', niestanie się lepszym pruskim obywa
telem, ani lepszym niemcem. Nowsze czasy dostatecznie dowiodły, 
że samowolnie przeciągnięte na karcie linie, niemają żadnego w pły 
wu nu sposób myślenia mieszkańców. Jeżeli kto chce prowincyą 
Poznańską z re sz tą .k ra ju  dostatecznie powiązać, jeżeli kto chce jej 
mieszkańców ściągnąć w wielką W'spćłkę krajow ą i przezto przy
wiązać ich interes nierozłącznie z innemi prow incjam i, to znajdzie 
do tego środki bezpieczniejsze a pełne korzyści: otwórzcie tylko 
drogi handlowe w prowincyi. Kolej żelazna do W ro cław ia , któraby 
połączenie z Berlinem i Szczecinem we w łaściw ćj pokazała w a r
tości. przyłączy Poznań daleko silniej do monarchii, jak  wszystkie 
demarkacye, podziały i tympodobne rządowe zam ysły. Ola miasta 
zaś Poznania, przyniósłby podział prowincyi niepowetowane szkody, 
bo sw ą obecną wielkość, ludność i zamożność zawdzięcza jedynie 
centralizacyi w ładz prowincj onalnych. każda zmiana w ystawia 
Je na niebezpieczeństwo utraty  swych dochodów. Już i tak miasto 
nasze w skutek politycznych wypadków, w skutek upadku wartości 
gruntowej, utraciło miliony; dochody poczęści ustały , pocześci w y- 
czerpnięte potrojeniem budżetu ubogich— nowe wstrząśnienie sto 
sunków jakiemby zag ra ża ł podział prowincyi. musiałoby miastu 
zadać niezagojone nigdy ran j itd. itd.

Niema w tćm nic nowego: przemawiamy tym językiem od zja 
wienia się demarkacyjnego projektu. ‘Spodziewać się jednak trudno 
było z ust go niemieckich usłyszeć. Pow tarzam y: za późno.

Rozchodzi sie od niejakiego czasu pogłoska, żc p. v- Beucrmann 
prezydent naczelny naszej prowincyi. który obecnie do Berlina po
wołanym  zo sta ł celem ostatecznego porozumienia się względem re 
gu lac ji stosunków Poznańskich, ma wkrótce opuścić prowincyą i 
zostać ambasadorem w Dreźnie. Potwierdziłoby nas to w mniema
niu. któreśmy zawsze mieli, żc szanowny prezydent myśli demar
kacyjnej nigdy nicpodzielał. Szkodaby dla nas była. P. v. Beucr- 
mann okazał się człowiekiem pełnym uczciw ości. najdrażliwsze 
czasj- przebył bez wzniecenia przeciw sobie osobistego zarzutu lub 
w zbudzenia niechęci. W  obecnćm położeniu rzeczy, jakto je s t wiele, 
mówić niepotrzeba.

łeszcze o Jednym artykule gazeciarskiin słów kilka. Jeżeli wam 
d o n o s z ę  o t y , „  w ypadku, który gdzieindziej bardzoby rzeczą był 
naturalną, to jedynie dlatego, żc u nas nowym je s t  pojawem , któ- 
O ni sie wszyscy ceniący wolność druku i otwartość p o l i t y c z n ą  ćic- 
**yć powinni, jes tto  w „Gazecie Polskiej “ a rty k u ł polemiczny 
przeciw „Dziennikowi Polskiemu.11 Niewchodząc w rzecz samą. któ
raby czytelników „Czasu“ miernie zająć m ogła, powiem tylko co 
dla zrozumienia je s t  potrzebnem. Donosiłem wam już poprzednio, 
że „Gazeta Polska11 i „Dziennik Polski11 są dwie Gazety które »i- 
b jto  dwa stronnictwa wyobrażać m ają , ale przez dziwny zbieg o- 
koliczności Księstw u Poznańskiemu w łaściw ych, sz ły  dwa te orga
na obok siebie, nigdy się n iczaczcpiając, ignorując się nawzajem, 
niedając się tylko wyprzedzić jedna drugiej w patryotyzmie. Jeżeli 
mam moje zdanie o tein tak szczcgólnem zachowaniu dwóch sprze
cznych w zasadach dzienników powiedzieć, nieomylę się podobno, 
gdj- powiem, źe „G azeta  P o lsk a11 bała się o utratę popularności 
swojej u radykalistów, a „Dziennik Polski11 b a ł się o odstręczenie
już i tak nielicznych zamożniejszych abonentów. 1 tak się zręcznie 
prow adziły obie, że radykaliści niemogli pomawiać „G azety  Pol
skiej o zasady zachowawcze, a ludzie porządku niemogli pomawiać 
„Dziennika Polskiego11 o tendencje rewolucj’jnc i radykalne, czego 
może po składzie redakcji spodziewać sie trzeba b jło . Z tego 
stanowiska spokojnego w yszedł pierwszy „D ziennik11 oile mnie się 
zd a , nicchcącj’. Umieścił bez podpisu au tora , biorąc zatem odpo
wiedzialność. a r ty k u ł, gdzie przypisuje obojętność, nieczynność i 
gnuśność we wszystkich robotach narodowych jak o to : w Lidze, 
w pomocy naukowej, nawet w stowarzyszeniu bazarowem , temu: 
że zawsze ci sami do przewodniczenia ludzie wybierani s ą ,  i dla 
zapobieżenia złemu ra d z i, żeby młodych i nowych nadal w j biera- 
"o. — „Gazecie Polskiej11 ani sumienność ani obow-iązek niedozwalał 
hieodpowiedzieć. Sumienność nakazyw ała bronić ludzi poświęcają
cych w szystkie s iły  i czas dobru publicznemu, a którym  srodze u- 
bliżał „Dziennik Polski11. Obowiązek zaś nakazyw ał podnieść f a ł 
szywy sposób wystawiania rzeczy i sprostować równie fałszyw e 
Zasady w krótkich w yrazach objęte, ale  których tendoneya niejest 
‘"niej radykalna jak  okólników p. Ledru-Rollin. Z tego podwójnego 
obowiązku bardzo dobrze uiściła się „Gazeta Polska11. Z godnością 
’ powagą broniła ludzi zasłużonych w k ra ju , bioniła  uszanowania 

► 'Ha wolnych w j borów większości, na której to zasadzie wszystkim 
lJ’ni stowarzyszeniom przewodniczącej wybrani zostali; z prawdzi
wym dowcipem polemicznym zbijała  owe zalecone pi zez „Dziennik 
Polski11 lekarstwo na wszystko z łe, tojest żeby wybierać młodych 
' nowych. W szystkie te stow arzyszenia opierają się głównie na 
’'kładkach dobrowolnie ofiarowanych. W idać, źe sk ładający  mają 
d« starszych i zasłużonych więcej zaufania w rozporządzeniu fuu- 
’*uszam i. niżeli do nowych i młodych. Bo ci ostatni niezaskarbiw- 
s*y sobie zaufania, niewidzimy sposobu jakiemby do steru stowa
rzyszeń dostać się mogli, gdzie być członkiem i dawać składki od 
"  °li każdego zawisło. Dowcip „ Gazety Polskiej 11 gdj' m ówi. żo 

taką bronić zasadę, trzeba mieć niezaprzeczenie jedną przynaj
mniej za le tę , to je s t: trzeba być bardzo m łodym , dowcip ten do- 
bióro prawdziwie zabawnym się s ta ł .  gdyśmy nazajutrz w „Dzion-
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niku Polskim11 w yczytali, że pod artykułem  który polemiki by ł 
przyczyną, opuszczono przez om yłkę podpis jego autora p. pułko
wnika Szczanieckiego, który może mieć niektóre przymioty młodo
ści i nowości, ale wiek jego już dosyć podeszły, i Jeżeli do prze
wodnictwa robót narodowych jako no,L.y  si? dostanie, ze smutkiem 
wyznać sobie m usimy. że jako młody Już nam przewodniczyć nie
może. Napróżno więc cytow ał szanowny autor artykułu  słowa 
wieszcza:, „młodości orla twych sk rzydeł potęga, a jako piorun twe 
ram ie11.

„Gazeta Polska11 niechcąc w j . j^  |)Q M gra i|;Ce umiarkowania i 
niechcąc nikogo zaczepiać, nlewspomnia ła  tego, co każdemu czyta
jąc  jej odpowiedź na myśl zapewne przyszła , tojest: że po tćm co 
w ostatnich latach się s ta ło , mogliby m łodsi i nowi troćhę być 
skromniejszeini; bo zaprawdę niebrakowało wtedy na młodych \ no
w ych, a jako Się krajowi przysłuży),^ każdemu wiadomo. Prawda, 
m ają za wymówkę, że niedosyć długo na czele sprawy stali. U was 
w Krakowie, mówią podobno ludzie że — za długo!

F R A N C Y A .
P aryż 2 5  paźdz. C ^zisie jsze posiedzenie praioo- 

dawczego zgrom adzen ia). Skończyły się dzisiaj roz
prawy nad wnioskiem Napoleona Bonaparte, dążącym 
do wypuszczenia na wolność powstańców czerwco
wych, wywiezionych z kraju bez wyroku. P. Dufaure 
występował w imieniu rządu, i zbijał projekt któren 
też został odrzucony większością 4 1 9  głosów  prze
ciw 184 . Beszta posiedzenia upłynęła na rozpra
wach, nad projektem do prawa o dodatkowym i nad
zwyczajnym kredycie dla ministerstwa marynarki na 
r. 1 8 4 9  i 1 8 5 0 . Dalszy cjąg dysk ussy i odłożono 
do jutra.

(  W iadomości bieżące.) Napoleon Bonaparte w y
zw a ł na pojedynek dwóch członków prawej strony, 
to jest pp. Heeckeren i DahircI, za obrażliwe docinki, 
któremi g ło s  jego w kwestyi amnestyi przerywali.

mu p. Dufaure przewodniczy. Ludwik Bonaparte za
gniewany na legitymrstow, którzy przez usta p. Ber- 
ryer wypowiedzieli publicznie skrywane dotychczas 
w .g łęb i serca zamiary, postanowił j ak sie si£ yA&- 
zerwać nić w iążącą go z większością j coraz” wido
czniej objawia mięć zbliżenia się do lewej strony. 
Wiktor Hugo jest teraz arką zbawienia ku której oczy 
prezydenta zwrócone. Ludwik Napoleon chciałby po
wierzyć mu ster rządu, dodając ku pomocy swoich  
osobistych przyjaciół, jakoto p. Laity, księcia M oskwy 
itd. lecz słabość charakteru której tylokrotne d a ł do
wody, nie pozwała przypuszczać, ażeby się na tak 
stanowczy krok odw ażył.

Kiedy większość sejmowa śmiało biegnie raz obraną 
drogą, kiedy prezydent szarpany próżnością i obawą, 
to zamyśla o sainoistnem wystąpieniu albo ńawet i ó 
gwałtownym zamachu, to znowuż poddaje sie z nle-

'Pogłoska o zamianowaniu p. de Corcelles, ministrem 
oświecenia, nabiera coraz większej pewności. L' And  
de la  Religion  widzi w tym wyborze nowy dowód 
pojednania prezydenta z katolickiem stronnictwem, gdyż 
p. de Corcelles podziela, z nader małym wyjątkiem, 
wszystkie pojęcia p. de FaJIouv.

D zis ie jszy  M onitor zamieszcza nominacya jenerała  
"? ,dow<](liiCę «■»"'» włoskiej w miejsce 

lpiwr.il> i * ^ 11 odwołanego na w ła sn e  żądanie. . «il d llautpoul n a leży  do stronnictwa ultrakon- 
serwalyslow, był członkiem kom issyi wyznaczonej do 
rozbioru kwestyi rzymskiej i popierał zdanie Thiersa. 
Jego przeto wyjazd do Hzymu w inissyi polityczno- 
wojskowej, jestiifw yin  dowodem posłuszeństwa z ja
kiem rząd woli większości ulega.

Listy pisane ze Stambułu 8  b. 111. donoszą, że lir.
Stiirm er in lernnncyiisz austryack i, czyn i p rzygotow a
nia do w yjazdu; wiadom o atoli, ż e  je s z c z e  przed o b e -  
criem zajściem  z P orta Ottomańska, p o d a ł s ie  do d y -  
m issyi.

W Strasburgu sąd przysięgłych uwolnił socyali- 
stow, obwinionych przez rząd o zamach rewolucyjny. 
Po wydaniu wyroku odprawiono wielka ucztę', na 
której oskarżeni, obrońcy i sędziowie społem bie
siadowali. Ministeryum mocno zatrwożone jest tym 
wypadkiem, który świadczy nader wymownie o po
stępie komunistycznych idei po prowincyach.

W  W andei zaczyna się objawiać wzburzenie umy
słów1 na korzyść Burbonow, lak wiec dwie przeci
wne s iły  pędzą dziś Krancyą w dwóch odwrotnych 
kierunkach. Socjalizm albo monarchia, oto zadanie
które niezadługo r o z w ią z a ć  się musi.

Pułkownik Bantawski nadzwyczajny wysłannik 
cesarza ros. bawi od kilku dni w Paryżu. W ręczył 
on p. de Tocqueville ważne depesze i miał natych
miast odjechać, jeźliby rząd francuski nie udzielił 
zadowalniającej odpowiedzi. Jego w jęC pobyt w  Pa
ryżu jest dowodem, że Francya nie myśli się spierać 
z w ładzcą północy.

Bząd odebrał dzisiaj depesze od jen. Lamoriciere. 
W edle wiadomości nadenodzących z Martyniki, 

wielkie wzburzenie umysłów panuje na tej wyspie. 
Gubernator zaprowadził stan oblężenia i mnóstwo 
urzędników usunął od służby.

Ministeryum wojny sprowadziło do Paryża kilka 
nowych bateryj artyleryi d*a Wzmocnienia załogi.
, Od kilku już dni p o ja w ia j ą  się w  r0zinaitjrch czę
ściach miasta rewolucyjne P,i,k.aty.^-Jenerał Garibaldi 
przebywa obecnie w A w im onie  wraz z wielu człon
kami rzymskiej Izby u s ta w o d a w c z e j ,  

o s  1 c  . d o s k i  -  ■-

uwagę czytelników naszych na postęp socjalizmu we 
Francyi. Posłuchajmy jak w tej mierze dzienniki an
gielskie się wyrażają. M orning H erald  tak opisuje 
teraźniejsze położenie Francyi: „Czyliż francuscy 
mężowie stanu mniemają, że potrafią zapewnić dzi
siaj przewagę zasadom ultramontanizmu i osadzić 
Henryka \ na tronie trzykrotną rewolucją zdruzgo- 
tanym? Polityka która dziś przewódniczjr tak w Zgro
madzeniu jako też i w rządzie, prowadzi Francya nie
uchronnie do socj alizmu, do rzeczypespolitej, do wojny 
domowej, ale zaprawdę, restauracyi nigdy dokonać 
iiiopo,trail. J a k ież  są owoce tych  w y s i l a )  kontrrewo
lucyjnych? Oto idee komunistyczne, pojęcia ultra re-

1 »ryz 2 5  paźdz. (Pog*'»*t „ %mianie m inis t e-  
ryalneJ). Wielokrotnie juz donosiliśmy czytelnikom 
naszym iż dzienniki francuskie przepełnione wieścia
mi o bhskiem rozwiązaniu gabinetu, 'fe pogłoski cią
gle się ponawiają, lubo ich urzeczywistnienie źdafe 

Wi|tphwe. To tylko pewna, ze p. de Fallouv czuje
niepodobieństwo dalszego pozostania w  ministeryum 
pragme y,dl±m usunąć ^  , |e zwleka złożenie swój 
epljpB Li dopoki me wyjedna nominacyi dla p. deC or- 
sie i ł  Pragnie ujrzeć swoim następcą. Zdaje
S n e  skmk-gl P> ,Je FallouX bA p° m^ lny*" n«’ień- chociaż p. de Corcelles nieposiada
s i ło w a ł  w  ,?re^ . ,,enta’ który m n zarzu ca, iż%  nie stosow ał w  Bzymle do listu z 1 8  sierpnia. W ięk-

publikanckie sta ły  się panującemi na wschodzie i po
łudniu. Na 8 6  departamentów 6 0  chołduje teraz za
sadom Proudhona i Owena a przy ostatnich wyborach 
w departamencie Niższej Sekwany, słynnym dotych
czas z pojęć rcakcjjnycii, kandydat deiiiokracyi otrzy
mał 2 4 ,0 0 0  g łosów  na 6 4 ,0 0 0 . Do takichto do
chodzi rezultatów rząd kierujący Francyą w imię pojęć 
legi ty m istyczny eh i uległy z n iew oln iczem  p o s łu sz e ń 
stw em  w ięk szo śc i sejm ow ej która niereprezentuje kraju 
a le  jed y n ie  trw ogę i brudne sam olubstw o. Trudno za
przeczyć ż e  położenie Francyi z  każdym  dniem sie 
pogarsza i niepodobna zamknąć oczu na klęski które 
ją  oczekują w  przyszłości jeśli prezydent niezmieni 
ministeryum i niepoleci p. Dufaure utworzyć gabinetu 
z ludzi postępowych. Co do nas, jesteśmy przekonani, 
że ambasador angielski nie szczędził zdrowych rad 
prezydentowi, lecz L udw ik  N apoleon nie m oże się 
p o szc zy c ić  silną i że la z n ą  w olą  a doradzcy którymi 
s ię  o tacza  są  z m ałym  nader w y ją tk iem , ludźm i bez 
honoru, prawości i rozumu.

Dzisiejsze posiedzenie prawodawczego zgromadze
nia,, upłynęło na długich rozprawach o dodatkowym 
kredycie, którego minister marynarki się domagał. 
Mowy poświęcone miejscowym stosunkom i finanso
wym obliczeniom, nie zasługują na bliższy rozbiór. 
Projekt do prawa został przyjęty w całości więk
szością 5 1 4  przeciw 7 4  głosom.

Komissya wyznaczona do przygotowania projektu 
do prawa o teatrach, skończyła swą pracę. Wnosi 
ona, ażeby rząd udzielał nadal, jak dotychczas, po
trzebnych zasiłków teatrom, lecz za to rozciągał nad 
niemi swój dozor i cenzurował sztuki, które maja być 
przedstawiane. ' -

( K w estga turecka .)  Dziennik L a P resse  zamie
szcza list ze Stambułu, pisany 8  paźdz., z. którego 
następne podajemy w yjątk i: „Bossya gromadzi swoje 
s iły  w Mołdawii i W ołoszczyznie. Kwesty a w j1-  
chodźców jest tylko pozorem, ażeby zająć księstwa 
Naddunajskie i posiąść w  nich punkta strategiczne. 
Od chwili zerwania stosunków z Portą Ottomańska, 
Bossyanie stojący na W ęłoszczyznie, przybrali ca ł
kiem odmienną barwą. Żołnierze i oficerowie, nai- 
grawają się z Turków z któremi stoją za ło g ą , usi
łując wzgardliwem obejściem przywieść do zbrojnego 
wystąpienia. W nosząc z ilości magazynów zak ła-  
danjrch po rozmaitych punktach, z ruchów korpusu 
pod wodzą jen. Liiders zostającego, oraz z innych 
jakie nas dochodzą wiadomości, m o ż e m y  wyrzec z pe
wnością, że wojsko ros. przejdzie jeszcze przed zi
mą Dunaj pod Issącza, rozłoży' się w dolinie Dobre- 
cza i przednie straże posunie aż do Kustedzy,’ aby 
tym sposobem zająć port mogący służyć flocie za 
punkt wytchnienia. Tym sposobem odbędzie się w  zi
mie przedwstępna kampania, a z wiosną cesarz wy da 
hasło wojny, llossya czyniąc przy gotowania do boju 
w  posiadłościch tureckich, będzie zw lekała negocy- 
acye, ażeby zyskać na czasie i wtedy dopiero otwar
cie wystąpi, skoro magazymy zostaną już zapełnione. 
Sir Strattórd Canning otrzymał upoważnienie, ażeby 
rozrządzał wedle swej myśli flotą, którą vice-admi
ral Parker dowodzi.

W  Syryi p o r z ą d e k  przywrócony'. Bząd stosując 
się do woli mieszkańców, zn iósł podatek osobisty a 
natomiast ma zaprowadzić podatek gruntowy i opła
ty od w y r o b ó w  przemysłu. 17 >

(W iadom ości bielące.) Gabinet odbyw ał znowu 
dzisiaj narady w pałacu Lhzejskim, posiedzenie trwa-
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$0 dwie godziny.—Książę Czartoryski odebrał jak  
mówią od rzą du rozkaz opuszczenia Francyi. W ia
domo, iż za monarchii Izba sama ofiarow ała księciu 
naturalizacyą której on n ieprzy jął.

P a r y ż  26 paźd. (K ) Od kilku dni robią wielkie przygotowania w pa
łacu sprawiedliwości w Paryżu. Dnia 2go listopada mają się zje
chać wszyscy prefektowie departamentu, wszyscy pierwsi prezydenci 
sądów apelacyjnych i w szyscy prokuratorowie jcneralni, dla wyko
nania przysięgi na podległość i posłuszeństwo Rzeczypospolitej i 
na konstytucyą 1848 roku. Prezydent Rzpltej sam ma osobiście znaj
dować się na tej uroczystości, jej przewodniczyć, a wszzscy ci 
pierwsi urzędnicy departamentowi wjego ręce mają złożyć tę przy
sięgę. — Od kilku też dni nie mówią o niczem innem jak o zdra
dzie stanu (Coup d’Etat) jaki się ma odbyć dnia tego. Powiadają 
ogólnie, że ci pierwsi Francyi dygnitarze odmówić mają jednozgo- 
dnie wykonania przysięgi na Rzeczpospolitą i jej godną konstytu
cyą i jednogłośnie mają okrzyknąć Ludwika Napoleona lionapartc 
dyktatorem lub prezydentem dożywotnim, lub nawet cesarzem. Przy
pomnijcie wszakże sobie, że 2go listopada jestto jo u r  den mortn  
zaduszny dzień — żałoba.

W ieści te są rozpowiadane, roznoszone i rozmaicie przez roz
maite osoby komentowane czyli rozbierane, stosownie do życzeń 
szczegółowych. Ja im bynajmniej niewierze i chociaż podejrzli- 
wsi odemnie chcą mię przekonać o tym zamachu z przyczyny, ze 
od dni kilku trzy nowe brygady wojska liniowego, z liczną arlyle- 
ryą, przybyły z nadgranicy niemieckiej do Paryża i zajęły swe le
że w bastyonach i cytadellacli na około tej stolicy. Cokolwiek bądź 
podaję wam tę wiadomość jako ogólną zabawkę konwersantów pa
ryskich w tych chwilach, za prawdziwość lub fa łszyw ość jej zu
pełnie nieręcząc.

Drugim objektem rozpraw' publiczności politycznej paryskiej, jest 
sąd najwyższy w W ersalu, sądzący od dni Kiciu więźniów stanu 
obwinionych o zdradę stanu w dniu 13 czerwca, a jakkolwiek spra
wa ta wiele straciła ze swojej pierwotnej ważności, Górale jednak 
(Montagnards) paryzcy i socyaliści różnego sortu drżą bardzo o 
skórę swoich naczelników — a chociaż ich współburzyciele stras- 
burscy, zostali uznani za niewinnych przez sąd przysięgłych, w de
partamencie Moselle w mieście Metz w też samą wmieszani spra
w ę, przecież zaręczyć wam mogę, że wersalskim więźniom tak się 
nieuda i większa połowa z nich będzie bardzo mocno potępiona.

Sam Paryż przedstawia bardzo śmieszny widok. Socyaliści i re- 
wolucyoniści włóczą się po mieście ze spuszczoncmi nosami, szu
kając ciągle i wszędzie dawnej ich świetności. Mieszczanie pokpi
wając z socyalizmu gniewają się przecież, że handel nieidzic. Bo- 
gaczc i kapitaliści niedowierzają niczemu i swoich talarów niechcą 
wypuścić ze szkatuły. Fabrykańci nie mają żadnych poleceń w ich 
rzemiosłach. Robotnicy żebrzą chlcba po ulicach paryzkicli, sprze
dając zapałki chemiczne, papier, lub śpiewając pieśni rozmaite pod 
oknami możnych i bogatych. Żołnierze gromadami dzień i noc pa
trole odbywają. Cudzoziemce uciekają z Paryża i z Francyi, a 
wszyscy prawie zdają się przeklinać tę lak sławną Rzeczpospolite. 
Oto macie obraz prawdziwy Paryża.

Inaczej wszakże od niejakiego czasu dzieje się na prowincyi, 
zwłaszcza po miasteczkach małych i wsiach. Chłop ten, co rok 
temu z tak wielkim zapałem wotował na Bonaparte, co się śmiał 
i żadnym sposobem niechciał uznać Rzeczypospolitej francuskiej — 
co w ostatnich wyborach reprezentantów, samych prawie rojali- 
stów przysła ł do Izby zebrania narodowego, zmienił sic raptem i 
dziś sam niewiedzac dla czego, wściekłym  został republikaninem. 
Zmiana ta tak nagła mocno zastraszyła rząd i władze narodowe . 
paryzcy socyaliści już przestali liczyć na siebie . liczą dziś tylko 
na prowincyą a zw łaszcza na chłopów.

Powiedziałem,, że chłop sam niewiedząc dla czego został nagle 
republikaninem. Poprawiam omyłkę. Niechciał on być republika
ninem, gdy rząd narodowy tymczasowy kazał mu płacić 45 od sta 
podatku nadzwyczajnego. Został republikaninem, gdy rząd dzi
siejszy i Izba prawodawcza chce nanowo nałożyć podatek na trun
ki. Lepić) mu zatem rozstać się ze swoją opinią, niżeli z winem 
lub wódką. Owóż jaka to zasada serca w tym ludzie, co chce 
mieć prawo do pierwszeństwa w cywilizacyi. Zresztą wiecie że 
S tu lti  u t luna m u tan tur.

Ministrowie eodzień prawie miewają swą radę, której często pre- 
zyduje sam Ludwik Bonaparte. Na tych radach ministrów zawsze 
jest obecnym lord Normamby ambasador angielski. To przekonywa, 
że Anglia niedowierza Francyi. P. Kissielew' ambasador rosyjski 
chciał uzyskać podobny przywilej, ale mu się nieudało.

Sprawa turecko -  rosyjska i turecko -  austryacka zajmują cały  
świat polityczny tutejszy i bardziej jeszcze gabinet francuski. Nikt 
tu nieprzypuszcza podobieństwa nawet wojny, i każdy w nosi, że 
Rosya tą razą musi uledz, bo tak się Anglii podoba, a Francya 
Jak wam wiadomo stale się ciągnie za Anglią.

Odsyłając do przyszłej korespondencyi bardzo ważne wiadomo
ści gabinetowe, pomówię z wami cokolwiek o emigracji naszej.

Zaraza kolonizowania się w Ameryce przewróciła głowy pi a 
wie połowie naszych braci. Zaledwie sto pierwszych odjechało, 
już nowa kolumna z drugich stu podała prośbę do wyjazdu, a ti żę
cia w połowie prawie już sio sformowała. W szyscy jakto juz wam 
nadmieniłem ndają się do nowego Meksyku i tam mają zakładać 
kolonie. Każda kolonia sto familij liczyć będzie. Pierwsza ma no
sić nazwisko Polskogród, druga Litw a, trzecia Mazowsze itd. tojest 
każda kolonia będzie nosiła imie jednej prowincyi polskiej, a ulice 
będą nazwane od miast znaczniejszych w tćj prowincyi. Pierwsza 
kolumna wczoraj (2 5 ) odpłynęła z Hawru do Nowego Orleanu.

Kząd przecież francuski Jak mię zaręczano niechce już pozwalać, 
inni Polacy udawali się do Am eryki, a to dla kosztów jakie 

ponosić muaj w przesłaniu, zapomodze choć szczupłój i żywności 
czasu podróży. Powiadano mi dzisiaj nawet, że rząd udającym się 
do Ameryki ma zaproponować A lgier, gdzie Jak swoim koloniz&n'

tom ma dać pewne zapomogi. Projekt ten wszakże rządu francu
skiego nieprzyjdzic do skutku. Polscy -  Amerykanie me udadzą się 
do Algieru w żaden sposób, gdyż i ci których rząd austryacki wy
s y ła ł  do Ameryki w połowie tego roku, a których Francja przy
ję ła  do Algieru, podali do Izby reprezentantów prośbę, abj ich al
bo do Francyi przyjęto, albo żeby odesłano do Ameryki dokąd ich
rząd austryacki odsyłał.

Powiadają podobnież, że prefekt policyi ma wydać rozkaz od go 
listopada, aby 200 Polaków co pobiera wsparcie rządowe opuści o 
Paryż, lub aby się zrzekło żołdu.

Musze także wam nadmienić źródfo prześladowania emigracyi pol
skiej — "wybaczycie mi, że pominę wszystkie głupstwa i nadużycia 
ze strony wielu emigrantów, jestto bowiem tylko podrzędna okoli 
czność, gdy istotny powód jest inny. To co piszę jest szczerą pra
wdą. Otóż jak się rzecz miała nazajutrz po wyjeździć jen. Lamo- 
ricicra: Prezydent Rzpltej francuskiej przyw ołał do siebie prefekta 
policyi ekspułkownika od żandarmów p. Rebillot i ośw iadozjł mu, 
iż jego jest żądaniem, aby wszystkich Polaków wypędził z Parjża, 
a następnie z Francyi. Domagał sie on tego i od ministra spraw 
wewn. p. Dufanre. Lecz ci oba odrzekli, iż tego wykonać niemo- 
gą bez dekretu Izby, że zresztą mogłoby to sprawić najwyższe w na
rodzie całym nicukontentowanie, a może nawet i zaburzenie; bo 
czyn taki powiększyłby zarzuty robione rządowi, a Polacy prócz 
sympatyi ogólnej, mają jeszcze przez swoje położenie partykularne 
newne stosunki badz familijne, badz handlowe nawet. Prclckt poll-

" Icyi dodał w szakże, że trzeba to czasowi zostawić, a on nateraz 
zaręcza prezydenta Rzpltej, ze w sześciu miesiącach najmniej po
łowię Polaków wypędzi z Francyi i że prześladowania tak urządzi, 
żc druga połowra sama Fraucyą dobrowolnie opuści. Co przyrzekł, 
tego dotrzymuje śniecie.

IIISZ|»ANIA.
M adry t Si.*! paź<lz. Donieśliśmy poprzednio czy

telnikom naszym o nagłej zmianie gabinetu i bezzw ło- 
cznern przywróceniu N arw aeza do spraw ow anych po
przednio obowiązków. Oto są blizsze szczegóły  t e 
go dramatu osnutego na pałacow ej intrydze. H iszpa
nia żyjąca w  ciągłych przesileniach u ży w ała  od nie
jakiego czasu spokojności. Izba Kortezów by ła  zwo
łan a  na 3 0  b. m. a  ministeryum N arw aeza królow ało 
sam ow ładnie pojąc się wonią sypanych mu szczodrze 
kadzideł. Nagle tHgo w ieczorem , gdy członkowie 
gabinetu wybierali się na przedstawienie opery, kró
lowa p rzy sy ła  im list pisany przez k ró la , w  którym 
tenże dow odzi, że N arw aez porozumiewa się z de
m okratami, że amneslya je s t  pierwszym wynikiem 
tego przym ierza, że nakoniec niebezpieczeństwo gro
zi ojczyźnie i koronie zdobiącej czoło Izabelli. M i
n is tr o w ie  p o d a li  s iq  n a ty c h m ia s t  do dym isyi, a ich  
z r z e c z e n ie  s i ę  z o s t a ł o  p r z y j ę t e .  T a k  w i ę c  I.*  ra n o  
M a d r y t  o b u d z i ł  s i ę  z  n o w ą  w ł a d z ą  p r z e z  n o c  u t w o 
rzoną. Hr. Cleonard człow iek słaby , znany z pojęć 
reakcyjnych i niewolniczo uległy duchowieństwu, zo
s ta ł  prezesem rady. Annesto, przed chwilą niski u - 
rzędnik w  ministeryum skarbu, ob jął zarząd tej naj
w ażniejszej g a łęa i administracyi. M anresa adw okat 
drugiego rzędu , Balboa wygnany poprzednio do Ceuty 
oba służalcy  despotyzmu otrzymali również m iniste- 
ryalne teki. W ieść o nowym składzie rządu oburzy
ł a  wszystkich mieszkańców stolicy. W iększa część 
urzędników podała się do dym isyi; renty trzyprocen
towe spad ły  o 4'V0, dzienniki w yda ły  jednozgodny 
okrzyk wojny. Spraw cam i tej pałacow ej rewolucyi 
przyjętej przez naród ze zgrozą i w ściekłością byli: 
ojciec Fulgencio ksiądz karlistow ski, siostra poprze- 
dnietro przeorysza Patrocinia i sekretarz króla llodon. 

   m cnnard-B alb

chyli się pewnie do tego żądania. Z arząd  pałacu 
będzie jak słychać odjęty don Franciskow i; godność 
intendenta otrzyma napowrót lir. de V ista Hermosa. 
Urzędnicy którzy się podali do dymisyi, powrócili do 
swoich obowiązków. Papiery  poszły w  górę. Tak 
więc zatarte są  ślady dziwnej rew olucyi, która tyl
ko pod skwarnem niebem Hiszpauskiem m ogła się do
konać.

TURCY A.
K o n stan ty n o p o l 10 paźdz. Chociaż 4 0 0 ,(KK) tu

reckiego wojska stoi ju ż  pod bronią, rząd tutejszy 
rozporządził nową rek ru tacyą , która ma bezzw ło
cznie w ejść w wykonanie. Wiadomość o przybyciu 
floty angielskiej o tyle je s t p raw d ziw a, iż takowa 
rzeczyw iście stanęła  przy wejściu do Dardanellów, 
ale tylko parę statków parowych w p łynęło  do Bo
sforu. W iele tu mówią o rosyjskich em isaryuszaeh 
przebiegających ca łą  ru rc y ą , ' podburzając ludność 
mianowicie zaś Greków do powstania.

K ied y  ministeryum C leon ara-n au .oa  p rzygo tow y
w a ło  s ię  do u jęcia  steru, Izabella  II za trw ożona sku -  
kami n ierozm yśln ie p ostaw ion ego kroku za p ro ś ,ła  do 
sw e g o  p a ła cu  m atkę, pragnąe z a s i o  nu J ia i y. 
K rólow a K rystyn a od pow iedzi . ’ ' h(>
p a ła cu  córki, dopóki obecne nu - , .. ' s p ia -
w o w a ło  w ła d z e . W ted y  Izabella  I I  p o sp ie sz y ła  sa 
ma do p a łacu  matki i po odbytej z ,n a  naradzie ka
z a ła  p r z y w o ła ć  je n e r a ła  N a rw a ez . Skoro ten przy
b y ł ,  królowa ChrVstyna ofiarow ała  mu ,m,en,en, cór
ki, odebrane dniem w p rzód y  Pr ,J os w o gabinetu. 
J e n e r a ł w zb ra n ia ł s ie  z  początku, l i c z  u le g ł nalega
niom królow ej. P rzy w ró co n e na now o m m.steryum  
z ło ż y ło  natychm iast p rzys l9S9 P ' / y )( z / w łó 
czn ie rad zić nad p ołożeniem  kr j  • no u w ię
z ić  jen. B alboa, ojca F u lg e n c y u ^ t , pp.A im roga, Bu
ena, R od on , M e lg a r , siostrę l otrocinią, oraz wielu 
znakom itszych  cz ło n k ó w  kam arylh króla don Fran
ciszk a  z A ssy z ó w . . , ,

M ówią ż e  uwiezieni z ło ży 1' j dZ ważne kompromi
tujące w iele osób zeznania; i en- Uleonard został usu
nięty od obowiązków dyrektora szkoły  wojskowej. 
Król p rosił podobno aby ll,d P0™ 01̂ ?0 oddalić się 
do ojca mieszkającego w  Valladolld- Rząd nie p rzy -

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
I l o r o d e n k a  24 pażdz. U rodzaj tegoroczny  bardzo dobry. Od 

r . 1818 nieby ło  takiejobfitośei zboża. P szen ica w y d a ła  15. a* naw et 
i 20 kóp z "m orga , w y b u ja ła  w słon ie  i w y le g ła — kopa w ydaje  
mniej w ięcej 24 garnce . Ż yto  sypie  pięć ćw ie rc i, a  naw et i p ó łto 
ra  korca. Jęczm ień stosunkow o najm niej zadow oln ił ro ln ika. O w sy 
bardzo obfite i liam łotne. Mroczki w czesne, m ajów ki plenne, później
sze średn ic . K ukurudzy dużo i d o śc ig łe j, osobliw ie w czesna  na 
z iem b lach — późne na w iośnianej roli u c ie rp ia ły  od m rozu i zostano 
niedorodne. karto fle  z m ałem i w y ją tk am i n ieurodziły  się i w y g o i
ł y — nadto drobne i dużo nadpsutych w ykopuje się. H reczki nie— 
zw iezione w kopach s to ją ,  naw et i ow sy gdzieniegdzie w  kopach 
w id ać , osobliw ie w C zo rtk o w sk im , gdzie o robotnika trudnie j Jak  
w K ołom yjskim . Z boża sk ła d an o  najw ięcej w p o lu , inaczej niepo
dobna by łoby  zw ieść. — G ospodarstw o rolnicze cierpi coraz więcej 
z b raku lu d n o ś c i, ,w  k tó rej wrsi w iększa  ludność tam  ła tw ie j i t a 
niej mieć m ożna robotnika. W ieśn iak a  posiadającego rolę, dla w ła 
snych  zatrudnień  gospodarsk ich  za  żadną cenę nająć  niem ożna; zo
s ta ją  do najm u ty lko  n ieposiadający  pola m ieszkance, czyli m niejsza 
połow a osiad łośc i i ci s tanow ią  cenę dow olną bez różnicy  owoców 
p racj'. K raj doznałby  w ielkiej pom ocy, gdyby p rzełożen i gmin ż y 
dow skich i rabini sk ła n ia li ubogich i próżniaków  żydów  do p ra c j ' 
ro ln ic ze j, ja k o ż  O bertyńscy  żydzi dali p rz y k ła d :  w yw ieźli za  n a 
jem  obornik we w si są s ied n ić j; w Horodence k ilkadzies ią t czeladzi 
żydow skiej łam ie  kukurudze za  pieniądze. T a  znaczna część ludno
ści k ra jow ej m og łaby  o tw orzyć  konkureneye ro b o tn ik a , w tedy ce
na najem nej roboty  m o g łab y  b j'ć  do owocu p racy  zastosow aną . 
R ów nież hucułom  chętnie w dwójnasób p łac i się za  ciesielską ro 
botę ja k  m iejscow ym  w ieśn iak o m , k tó rz y  o trzec ią  część mniej 
d rzew a o p raw ia ją  dziennie ja k  liuculi.

Obsiewy ozime ogółem spóźnione, chociaż mniejsze. Od wyora- 
nia morga pola pod siew oziinj’ ofiarowano w niektórych wsiach dwa 
reńskie srebrem , jednak niemożna było pługów dostać — folwar- 
czne zaprzęgi często stoją bezużytecżnie z braku czeladzi i najem
nika. Zyta „artłomiejskiego nicuiano ; zmłocków do żyta niemożna 
było znaleść, jedni kupowali na targach, drudzy młócili żyto na 
młocnrniach tracąc tak potrzebne w gospodarstwie okłoty. Parvni- 
ny znaczne obszary zostały nicprzeoranc i niczasiane, osbliwie 
w Czortkowskim. Żiembli jeszcze nigdzie niewidać — słota prze
szkadza i tym którzj’ mają więcej łatwości tj. chłopom.

Ceny zboża ustalone niesą: pszenica 4 1/, złr., żyto 3 złr. m. k. 
Rezultatu licytacyi w Segecie na Węgrzech oczekujemy wszysej 
niecierpliwie, bo to okaże, czjji do Węgier otworzy się handel lub 
nic ? właśnie temi dniami odbywa się licytacya. / a  wódkę z prze
szłego wyrobu płacą po 45 kr. za garniec okowity. W oły w Sa- 
dogórze były drogie — dobrych mało, najwięcej braków całego lata. 
Jałowic było 3000 a wołów 51)00 sztuk, i wszystkie rozkupiono do 
stajen.

l i z ę r t o  w ©.
[235J OBWIESZCZENIE.

Prawnie zajęte ruchomości jakoto: komoda, lichtarze i inne narze- 
dzia. w drodze cgzekucyi sadowej sprzedane zostana przez publiczna 
licytacya. w dniu 2 listopada 1849 r. 0 godzinie lOej zrana przed 
Sukiennicami miasta Krakowa za gotowa zapłatę.

K raków  25 październ ika 1849. 0
Paused W ięcko w ski , c. k. K. S.

P r z y j e c h a l i  do  K r a k o w a  dnia SOgo P a źd z ie rn ik a : Seba- 
s ty a n  Glikscli w ła s c .  dóbr z Wiednia. Antoni Miaionkiewicz p o c z t"  
mistrz z Przeworska. Aleksandra Stadnicka w łasc. dóbr z Kzuclio" 
w a . J a k u b o w ic z  c. k. urzędnik k o m o ry .

O d je c h a l i :  Jan Sławikowski Dr. okulista do Wiednia. Tadeusz 
Skrzyński do Zagórzan. Kdward Homolacz do Gnojnika. Wilchelm 
Homolacz do Tarnowa.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u rs  k ra k o w s k i  z  dn ia  31 P a ź d .  Banknoty 100. Pruski ku

rant 5 — Iinperyały ros. 34 15. Ruble srebrne n o w e ------
Dukaty złp. 20. — Listy zastawne Król. Polsk. 100'/3.

K u r s  w ie d e ń sk i  z d n ia  30  P a ź d z io r u .  Metaliki 94%. — Now» 
pożyczka 84%. — Akcyc Banku wićdeńsk. 1205. Akcye Kolei żel- 
108'/,. Dukaty austr. 11%. Srebro 6%.

K u r s  w ro c ła w s k i  z d. 27 P a ź d .  Banknoty austr. 95y ,. — Pol
skie papiery 95% — Listy zastawne Król. Pols- 95. — Akcje 
kolei żel. K rako.-górno-szląs. 65%.

J u tr o  z  p o w o d u  u r o c z y s te g o  ś w ię ta  D z ie ir  
n ik  n ie  tr y jd z ie .

SPOSTRZEŻENI A METEOROLOGICZNE.
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